
TRĄD 1 ZIOŁO CCICHCNCULLI.
( Z  gazety .les Tribunaux .)

Z końcem  roku 1 8 3 3 , D on  Pablo H eredia 
W M am ili, p ostrzeg ł p ierw sze znaki trądu  
&a sw ojein  ciele . Ta straszliw a , n ieu leczo -  
fca ch orob a, którą przez nieustającą tro- 
Łkliw ość z E uropy p raw ie ju z  w y g n a n o , 
sroży się  jeszcze  po dziś dzień  w  całej o- 
^ropności w  innych  częściach  św ia ta , a 
m ieszkańcy Ameryki i Azyi zaw sze jaszcze  

narażeni na straszliw e jój spustoszenia, 
ada n ieszczęśliw em u , którego ta zaraza 

d otk n ie; n ie  masz dla m ego  n adziei do od- 
Syskania zd ro w ia ; w szelk ie  środki lekar- 
s^ie n ie  mogą tćj ok rop nij pustoszycielce  
położyć ta m y ; najprzód zaczynają n o g i , a 
potóm in n e części ciała puchnąć i nabrzm ie­
w ać; skórę pokryw ają krosty i obrzydliw e  
W rzody; w szystk ie członk i przejm uje ból 
h itz n o śn y ; cnory przez o trętw ien ie  b ło- 
hek r>a końcach p a lc ó w , n ie  czuje przed­
miotów , i utraca zm ysł d otyk an ia; n ieu ­
stanne św ierzb ien ie  ani m u snu ani spo- 
Czynkn użyć n ie d ozw ala; z p rzegn iłych  
P1 dców  u  ręk i odpada jed en  członek  po 
'r.ugnn, i podczas gdy ten  sam los inne czę-  

1 ciała sp otyk a, scliodzi chory najdłuż- 
\  * najokropniejszą śm iercią ze świata, 

ędąc przedm iotem  obrzydzenia staje się  
przedm iotem  strachu ; każdy unika go  

stroni przed nim  , albow iem  choroba je- 
,/^TZeZ dotknięcie s ię  udziela. 

ch0 ,ne badania w yśw iec ić  n ie  m ogły , ażal 
^  , r? *a> sama przez się u D on Pabla po-
łnal ’ 3 nad tern lekarze g ło w ę  ła -  

^ fa n liu K y s  wzm agała się z w ielkim  
Piechem . R odzice i przyjaciele jego  po­

grążen i b yli w  najw iększym  smutku , gdyż  
m łod zien iec  ten  od w szystkich b y ł kocha­
ny ; uprzejm y i otw arty dla sw oicli tow a­
rzyszy  , obchodził s ię  łagodn ie i  spaniało- 
m yśln ie z sw oim i n iew olnikam i. O jciec je ­
go D on Karlo H eredia, jed en  z najbogat­
szych kupców kom panii indyjskiej, w ezw a ł 
w szystkich  europejskich , chińskich i m a- 
la jsk ich , najbieglejszycli lek arzy , którzy na  
w yspach filipińskich się znajdow ali. N ie­
którzy z n ich  podejm ow ali się  p rzed łu żyć  
cierpienia n ie sz c z ę ś liw e g o , ale żaden n ie  
p rzyrzekał, iż go całkiem  u leczy . D on Kar­
lo  postanow ił w ięc  zasiągnąć rady od po­
gańskich Indyjan , zam ieszkałych na w ysp ie  
L uzon; gdyż dzicy lud zie posiadają dotych­
czas p rzeciw  tej zarazie jakow eś lek arstw a, 
które dla utrzymania na p ozór p rzew agi 
w  sztuce lek arsk iej, przed Europejczykam i 
troskliw ie ukrywają. W iadomo p ow szech n ie , 
iż  użyto podstępu dla dow iedzen ia  się od  
nich o użyciu  lekarstwa P ało  de ca len lu ra s , 
czyli tak zw anej c h in y , która w  słabościach  
gorączkowych tak zbaw ienne skutki w yw  ie ­
ra. Jeszcze dotychczas tają oni roślinę ma- 
iaca w łasność leczen ia  tredu. Jestto bez  
wątpienia ta sam a, m orą m ieszkańcy no­
w ej Grenady Ciiichunculli zow ią , a którą 
zaw sze jeszcze przed ciekaw ym i E uropej­
czykam i ukryw ać s ię  starają.

D on Heredia p u śc ił się przeto w  podróż  
dla zw idzen ia  trzydziestu  prow ineyj, z któ­
rych wielkor/.ądstw o w ysp Filip ińskich się  
składa. W iadom o, iż ludność na w ysp ie  
Luzon podzielona jest na różne kasty. W y­
brzeża zam ieszkało 8,000 Chińczyków i 30  
ty sięcy  M e s t iz ó w , którzy ze  zlew ku  Chiń­
czyków , M alajów i Europejczyków' pow stali.

D n ia  W r z e ś n ia  t r  3 9 .  R o k u .
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Biali stanow iący najważniejszą część ludno­
ś c i ,  n ie  przechodzą ilości sześciu  ty s ię c y ,  
i mieszkają w szyscy  w M anili, stołecznym  
m ie ś c ie , będącem  oraz siedzibą rządu. Tu  
ma sw oje rezyd en cyję najw yższy i'zgdca, 
A u d ien sa  r o y a le , nadzorca i w yżsi u rzę­
dnicy. R eszla ludności składa się z p lem ien -  
niliów  w ysp y  i j e s t , rów n ie  jak p ierw iast­
kowa część  lu d n o ści, zacząw szy od Bor­
n eo  i T im oru , z oceańshiej rasy M urzy­
n ów . M ieszkańcy ci opuściw szy już od da­
w n ych  czasów  w y b rz eża , pom knęli się  
w  głab w yspy. Są oni jeszcze dotychczas 
b ałw och w alcy  i zow ią się  N egrilam i czy li 
Higorotami. Jakkolwiek bardzo lic zn i, gdyż 
lud n ość w ysp F ilip ińskich  prawie p ó łczw ar-  
ta m ilijona m ieszkańców  w y n o si, są jednak  
spokojni i żyją bardzo skrom nie. Jedna 
tylko w yspa Jolo i połow a w yspy M iuda- 
n a o , uznające inachom etańskicli Indyjan za 
sw oich  p rze ło żo n y ch , n ie  podlegają m o­
narchii hiszpańskiej. Ilażda prowinryja ma 
gubernatora , K orregidora , A lkadę-M ajora, 
który w osobie sw ej jedn oczy  administra­
cyjną i sądow niczą zw ierzchność p ierw szej 
in sta n cy i, składa najw yższy sąd w ojenny  
i  w ybieraniem  królew skich podatków się  
zajm uje. Każda indyjska w łość  ma osobne­
go (jubcm adorcillo  czy li niższej klasy gu­
bernatora. •—  M ieszkańcy indyjscy dzielą  
się  na Be ran gaj ów . Jeden Berangaj składa 
się  z czterdziestu  do p ięćd ziesięc iu  rod zin , 
których naczeln ik  C abeza de burangay się  
zow ie . T en  w ybiera podatki i czuw a nad  
utrzym aniem  porządku. N iektóre z tych po­
sad są d z ied ziczn e , inn e zaś obieralne. 
G dy takowa posada opróżnioną zo s ta n ie , 
w ted y  gubernadoreillo razem  z najstarszy­
m i kabezasami składającymi jego  rad e, z po­
śród w ielu  spółzaw odników  w ybiera trzech , 
z których jen era ln y  gubernator jedn ego  po­
tw ierdzić m usi.

D on K arlo, który dla ocalenia syna sw e­
go naw et na najw iększe n ieb ezp ieczeń stw o  
postanow ił narazić życie  sw oje , w siadł na 
słonia  i w  tow arzystw ie sześciu  w iernych  
n iew o ln ik ó w  puścił się w drogę. Iligoro- 
tow ie  , do których się najpierw ej w  tej m ie­
rze u d a ł, p ow ied zie li mu jednozgodnie , że  
na całej w ysp ie n ie  znajduje się  żaden ta­
ki cz ło w ie k , jak tylko jeden  Lampa-Anzar

(lek a rz , cza ro w n ik ), który sposób w y le­
czen ia trędu posiada. B yłto  stary naczel­
nik Barangaju, nazw iskiem  M ara-M az czyli 
ogniste oko. Po kilku-dniow ym  pochodzie  
odkrył D on Ileredia pośród gór ukryte sie­
dlisko jego. P rosił go d ługo o p rzyw róce­
n ie  zdrow ia syn ow i sw em u , i d ługo n ie-  
chciał Lampa-Anzar przychylić  się do jego  
prośby.-— >;Nie jesteś w yznaw cą mojej wia­
ry*, rzek ł do H iszpana: »i dla tego n ie  m o­
gę ci pom ódz w  tej m ierze. D uch  Zanaa- 
r a , który u d zie lił mi sposobu p rzyw róce­
nia zdrow ia ty m , których p rzeznaczenie  
naw idziło  trędain i, ukarałby m nie za to ,  
gdybym  tajenm em i jego  środkam i leczy ł 
w yzn aw ców  innej w iary. N ie w ą tp ię , ze  
w asz Bóg jest p otężnym , udajże się do n ie­
g o ; Zanaar jest zaw istnym  d u ch em , zlćw a  
on łaskę tylko na sw oje d z iec i, i n ieza­
w odnie dopuściłby na inn ie n ie szcz ę śc ie , 
gdybym  się  do tw ej prośby przychylił-*  
N ieszczęśliw y  ojciec sp ęd ził kilka dni w na- 
darem nóm  u siłow an iu  nakłonienia starego  
H igorota; w sze lk ie dary , w szelk ie przed­
staw ienia  sp e łz ły  bez skutku. Ale D on  Kar­
lo  n ie u stą p ił, i rzuciw szy  się na k olana, 
zaczął przed nim  rzew liw ie  p ła k a ć , aż na­
reszcie  strum ienie ł e z , które ojciec ronił 
nad n ieszczęściem  sw ojego  syn a , zmiękczy* 
ły  uporczyw ość starego Higorota. »Dobrze 
w iec* , rzek ł M ara-M az, >?pójdę z tobą * 
u leczę  tw ojego syn a; jestem  wprawdzie  
p rzek o n a n y , że m nie za to czeka ni®" 
szczęście , ale zn iosę je  , b y le tylko duch Za- 
naara m nie sam ego ukarał; bo ty  jesteś 
poczciw ym  białym  i kochasz sw ego syna 
jak kokosi sw e pisklęta.* D od ał przytóitii 
iż przez cały dzień  szukać b ęd zie  zioła * 
którego mu do u leczenia  tej choroby P0' 
trzeba.

P oszed ł w  góry bez towarzysza i d op ^ '  
ro z nadchodzącą nocą p rzyb y ł z po'vr° '  
tein . P rzyn iósłszy  na ram ieniu  pęk rośh*1» 
roztarł je  z pośpiechem  tak drobno , że 
dzajn ich poznać n ie  by ło  m ożna; pOCZe,n 
w ycisn ą ł z nich sok do bańki, a z pozosta­
łych  części ugniótł p ew ien  rodzaj ciast3, 1 
p rzech ow ał je  z troskliw ością. Po upły'*1® 
dni k ilk u , od czasu jak Indyjanin zaczą^ 
leczy ć  chorobą złożon ego  P a b la , zacz? 
tenże w idoczn ie przychodzić do zdrovfia »
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puchlina z nóg  z e s z ła , trędy z shóry zn i­
k n ę ły  , a po kilku tygodniach w idać b yło  
jeszcze tylko ślady choroby. W  przeciągu  
trzech m iesięcy  został zu p ełn ie  w y leczo ­
nym  , a M ara-M az w rócił do sw ego  sied li­
ska w  góry. Z w szystkich rzeczy  , które mu 
familija H eredyi w  podarunku dawała, przy­
ją ł tylko sześć postaw ów  b łęk itnego kartonu, 
strzelbę , o łó w  , proch i w orek ryżu . Na­
darem nie nalegał nań w yleczon y  D on P ab lo , 
aby przy nim  p o zo sta ł, albo przyjął zna­
czną nagrodę. Indyjanin o św ia d czy ł, iż n ie  
m oże rozłączyć się z sw em i góram i. »P»ądź- 
cie zdrow i i szczęśliwi**, rzek ł żegnając się  
z H iszpanam i, »co do m n ie , w iem  n ieza­
w od n ie  , że duch Zaraana nigdy m nie tego  
n ie przebaczy.**

W kilka dni po tem  rozłączen iu  , roze­
szła się po w ysp ie pogłoska , ze M ara-M a- 
ze zab ito , i ciało jego  strasznie pokaleczo­
ne znaleziono. Spraw ied liw ość n ie  w ie ­
działa z początku na kogo zw rócić  sw e po­
dejrzenie. Nadarem nie szukano pow odu do 
tej zb ro d n i, i gubiono się w  różnych do­
m ysłach , aż nalsoniec pojaw ił się Higorot- 
cz y k , który zdaw ał się  m ieć poszlakę o w i­
now ajcy. »W c h w ili ,<* rzecze , »gdyśmy chiń­
skim przem ytnikom  mak dawali w  M a n ili, 
pracow ałem  na jednem  z ow ych  pól zasia­
nych  makiem (am apolas b la n c u s j,  który 
głów n ą  część naszego handlu s ta n o w i, i 
p o strzeg łem , iż koło chaty naczelnika Ba- 
rangaju , p rzeszed ł jakiś b iały  z dwom a ma- 
lajslumi majtkami. B iały cz łow iek  w naszych  
górach jest tak rządkiem  zjaw ien iem , iż 
m nie widok ten  zdziw ił. N ie w iem  , azali to 
b yło przyw id zen iem , lecz  chód tych  cudzo­
ziem ców  zdaw ał się  mi być podejrzanym . 
W idzia łem , iż dawali w ielką b aczn ość, i 
°glądali się na w szystkie stron y , jak gdy­
by dla zabezpieczen ia  się , czy ich  kto n ie  
postrzegł. P rzyczaiłem  się pod krzakiem  
cy try n o w y m , i n iespuszczając ich  z oka , 
p ostrzegłem  jak w esz li do domu Lampy 
^nzar. Ukryty w1 zasad zce, czatow ałem  aż 
dopokąd n ie  wTyjdą. Lecz noc zapadła , a 
°n i jeszcze n ie  w y sz li z chaty. N iepokojo­
ny złow rogiem  p rzeczu c iem , udałem  się  
do m ojego sza ła szu , lecz n ie  m ogłem  zna- 
mźć spoczynku. Co chw ila zdaw ało się m i, 
12 słyszę g łos czarnoksięzkiego ptaka W u -

r u n -d ttl ,  który wrzaskiem  sv g im  śm ierć 
zapowiada. —  Nazajutrz dow iedziałem  s ię ,  
że M ara-M azę zabito. M ilczałem  aż do 
dnia d zisiejszego , p oniew aż w ied z ia łem , 
jak n iebezp ieczną jest rzeczą ściągnąć na  
sieb ie n ienaw iść b iałych. Lecz cień Mara- 
M azy n ie dałby mi spokoju, gdybym  się  
n ie  p rzy łoży ł do pom szczenia się śm ierci 
jego. P rzypatrzyłem  się dokładnie b ia łe­
mu , który w szed ł do jeg o  chaty , zatrzy­
m ał on się raz przedem ną niem al na czter­
dzieści krok ów , i przy spotkaniu , jestem  
p ew ien  , iżbym  go poznał.**

D on Pablo i ojciec jego  życzący  sobie  
odkryć zabójcę n ieszczęśliw ego  M ara-M a- 
z y , p rzyw oła li do sieb ie potajem nie Higo- 
rotczyka, i przyrzekli mu w ielką n agrod ę, 
jeże li się do w yjaw ienia zbrodni p rzyczy­
ni. A gdy O fo h u — tak się zw ał fen In dy­
ja n in —  okazał z tego  w zględu  sw oje oba­
w ę ,  przyrzekli m u , że go będą bronić  
p rzeciw  tem u , którego on o zabójstwo ob­
w ic i , jakikolw iek wyrok sprawiedlivvos'ci 
w ypadnie, iligorotczyk  p rzych ylił się  do 
ich  żądania. Lecz aby n ie w zbudził podej­
rzenia i m ógł przejrzeć w szystk ie okolice  
przez E uropejczyków  zam ieszkałe , i  zw i­
dzi*'; całą ich lu d n o ść , przybrał na sieb ie  
liberyję D on  Pabla , i ch od ził za nim  w e  
w szystkie publiczne m iejsca, na które się  
lud  zgrom adzał; u częszczał z nim  do ko­
śc io ła , do portu gdy nowy okręt za w in ą ł, 
i na rynek , gdzie kupcy sw e sprasvy od­
byw ali. P rzez niejaki czas w szelk ie poszu­
kiwania b y ły  b ezo w o cn e , i już m yślan o , 
iż zbrodni tej dokonali majLkowie obcego  
statku, który od p łyn ął do E u ro p y , gdy  
p ew n ego  razu iam ilije Heredia zaproszono  
na u c z tę , którą naczeln y  gubernator w y ­
praw iał. Orolm razem  z drugim i n iew o ln i­
kami , którzy lektykę n ie ś l i , został się przy  
.wnijściu do pałacu. Aż oto nagle zadrża­
w szy na calem  c ie le  rz“kl: iż p ostrzeg ł 
w chodzącego do pałacu zabójcę. N atych­
miast zaw iadom ił o jem  D on Pabla i z po­
m iędzy zaproszonych - gości oo isa ł mu do- 
bladnie teg o , którego w inowajcą bvć m nie­
mał. D odał przyićm  , i f  zabójcę poznał 
zu p e łn ie , i że tak m ocno w b ił sobie w pa- 
m ięć jeg o  r y sy , iż w lej m ierze bynajm niej 
się  n ie  m yli.
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O sob ą , którą Tndyjanin opisał b y ł D on  

B enito Galdijano mający lat dw adzieścia i 
ośm. Potom ek pew nej ubociej fa m ilii, ro­
dem  z Aquilar de la F ro n lera ,  w  prow in- 
cy i K ord ub y; u czy ł on  się sztuki lekar­
skiej w  K adyksie, gdzie zostaw szy dokto­
rem , udał sie  na w yspy F ilip ińskie w  ce­
lu  w yszukania dla sieb ie szc zę śc ia , które­
go  w  starym św iec ie  znaleźć n ie  m ógł. 
D oktor ten  od sam ego początku choroby  
D o n  Pabla chod ził około n iego  z najwdększą 
tro sk liw o ścią , a gdy p rzyszed ł M ara-M az 
i  podjął się  w y leczyć  D on Pabla z choro- 
b y> którą on uznał za n ie u le czo n ą , doktor 
u w aża ł z najw iększą n iespokojnością , jalue 
p ostęp y  to leczen ie  na D on Pablu czyn iło . 
B y ł on obecny całe] kuracyi i starał się  
w szelk ien u  sposobam i odgadnąć lekarstw o; 
a le  n ie  zd o ła ł dociec rośliny , z której było  
sporządzone. Jednakże nikt n ie  m ógł się  
sp o d z ie w a ć , aby z a w iś ć , że go Indyjanin  
w  lekarskiej sztuce p rzew y ższy ł, do zabój­
stw a go pobudzić m ogła. B y ł 011 w  ogóle  
skrom nego i łagodnego charakteru , n ie  dał 
nigdy po sobie poznać żadnej innej nam ię­
tności, jak tylko sam e ciekawmść i n ieogra­
n iczone przyw iązanie do sw ego  kunsztu. 
Obawóano s ię  przeto dać wdarę słow om  In- 
d yjan in a; lecz  ten  obstaw ał z taką usiln o- 
śoią i przekonaniem  przy sw ojćm  oskarże­
niu  , iż Alaada M ajor kazał doktora u w ięzić  
i proces mu w ytoczyć.

D on  Benito ujrzaw szy A lg u a zy ló w , któ­
rzy  go schw ytać p r z y sz li, zm ieszał się  i 
w y rzek ł: »Jestem zg u b io n y !« Jednakże po­
m im o to, d ługo w yp iera ł sie przed sędzią , 
i  n ie  chciał przyznać się  do zab ójstw a, o 
które b y ł obwdnśony. I.ecz przekonany do­
w o d a m i, iż w  chw dli, w  której M ara-M a- 
zę  zab ito , oddalił się b y ł z M a n ili, i ście­
śn ion y  w ażnem i okolicznościam i, które 
p rzeciw  n iem u m ów iły , a m oże też i skru- 
szony g łosem  su m ien ia , sk łon ił się  do ze ­
znania.

»Przyznajesz w ięc ,«  rzek ł A lkada, »żeś 
s ię  udał do domu M ara-M azy ?« Obżałowa- 
n y :  vP rzyzn aję, żem  się udał do jego  do­
m u , ale n ie  w  tym  c e lu , aby go zaLić.« 
Alkada: »Jakiż m iałeś w7tym  zamiar?... sądzę, 
iż zamiar t e n , n ie  bardzo b y ł ż y c z liw y m , 
gdyż tow arzyszy ło  ci dw óch uzbrojonych

majtków malajskich ?« O bżałow any: »Zamiar 
mój z każdego w zględu  b y ł bardzo życzli­
w ym : chciałem  przym usić M ara-M azę do 
odkrycia mi sw7ćj tajem n icy , a to naw et 
u życiem  p rzem o cy , jeże lib y  dobrocią tego  
dohazać nie b y ło  można.a Alkada: »Czv 
w  zam iarze sk łonienia go do odkrycia taje­
m nicy zadałeś mu śm ierć tak okrutnym  spo­
sobem  ?« O b ża łow an y: »Zacząłein od t e g o , 
iż mu przyrzekałem  jak największą nagro­
dę , n aw et znaczniejszą k w o tę , n iże li po­
siadać m ogłem , je ż e li  m to dobroczynne  
zio ło  pokaże. M ara-M az cdDO w .edział, iz 
nigdy białem u tajem nicy sw ojej n ie  w yda. 
U żyłem  w szelkiej w ym ow y , starałem  się  
w yśw iec ić  m u , iż okrucieństw em  jest pa­
trzyć na sw oich  braci um ierających na tak 
straszliw ą ch o ro b ę , podczas gdy jedn o  s ło ­
w o z jego  ust w yrzeczon e , z tego n ieszczę­
ścia ocalić ich m oże. M ara-M az od rzek ł, 
że jak biali lu d z ie , tak i c i , którzy n ie  czczą  
ducha Zanaara n ie  są bynajm niej jego  bra­
ćm i , i że oni do sw ego  Boga udaw ać się  
pow inni. Starałem  się  s tonić go obietn ica­
mi , przyrzekałem  m u bogactw a i h onory. 
Lecz on  o d rze k ł, że honoram i pogardza, 
a żadnych inn ych  bogactw  sobie n ie  życzy, 
jak tylko od w ich rów  ochronnej strzech y , 
i spokojnego snu, aby g ło w ę  sw oję bez zgry­
zoty sum ienia m ógł p ołożyć na poduszce  
z czerw onego  m chu, (który dzicy lu d zie  la-  
na de polo  nazyw ają.« A lkada: »W szvstko- 
to jeszcze  n ie  by ło  dostatecznym  pow odem  
do zadania mu śmierci.« O b ża ło w a n y : »Za- 
cząłein mu g r o z ić , ale on o d r z e k ł, że juZ 
w tedy, gdy białem u cz ło w iek o w i w yśw iad­
czy ł p rzy słu g ę , b y ł na w szelką karę i n ie­
w dzięczność p rzygotow an y , że  już naprzó‘ł 
zrzekł się z tego w zględ u  w szelk ićj nagro­
dy. Na te s ło w a , rozpaczą u n iesion y  za 
pomocą M alajczyk ów , którzy mi tow arzy­
szy li , zw iązałem  go i zacząłem  m u z n °£  
i z najdotkliw szych części ciała m ałe pask* 
w yrzyn ać; spodzićw ając s i ę ,  iż  dla zakoń­
czenia sw ćj m ęczarni odkryje przedeinną  
ta jem n icę, ale na n ie szczęśc ie , on w szy­
stko zn iósł z najw iększą cierp liw ością  i przy* 
m usił m nie do krajania n ow ych  pasów  z j®§° 
ciala.« A lkada: »Jakżeś m óeł sie na takie 
okrucieństw  o odważyć?« O bżałow any ’ 
n iłem  to dla dobfa całej ludzkości. Lecz nie
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m ogłem  na nim  w ym ódz najm niejszej sl<ar- sem  sm u tk u ; ale n ie  zbyw ało  jej także na  
g i; nareszcie boleść pozbaw iła go wszelkiój lu b y ch , m ałych przyw arach: n iew inna lek -  
przytom ności umysłu.® A lkada: »Poczem  kom yślność, ruch liw a zm ienność hum oru
zabiłeś go z b o jaźn i, aby c ię  n ie  oskarżył, 
i  aby na tobie m e od w etow ano tych m e­
cza n i , jakiem ! oię nad nim  p a stw iłe ś , a 

r z e to , dla utajenia p ierw szej zb ro d n i, 
rugą jeszcze  w iększą popełniłeś.® O bzało- 

wany : »Bogu d z ię k i, ze m yśl takowa w  du­
szy  mojej n ie  powstała. Zamiarem m oim  
było  przyw ołać M ara-M azę do życia , i ła­
godnością zn iew olić  go do w yznania taje­
m nicy. Lecz M alajczy) i.owie b y li tego  p rze­
konania , ze on jest w ielk im  czarow nikiem  
i że m szcząc się  sw7ojej m ęcza rn i, sprow a­
dzi na nich  chorobę i n ieszczęśc ie , i z te ­
go pow odu pomimo zakazu m ego śm ierć  
mu zadali, poczćm  w siad łszy na korsarski 
okręt sw ego  n a ro d u , odpłynęli.® Alkada: 

w ięc  w  ten  sposób w ynagrodziłeś dzi­
kich ludzi za t o , że nas chiny i m oxy u- 
zyw ać nauczyli?® Na te  słow a rzek ł obża- 
ło w a n y  z u n ie s ie n ie m : » M o x y !... o mój 
B o że, dla czegóż o tern zapom niałem , b y ł­
bym mu poci każdy paznogieć p od łoży ł 
m o x ę * ) a taby go była konieczn ie zm usi­
ła  do w ydania m i sw ej ta jem n icy ; gdyż 
ból takow y n ie  jest do w y  trzy m ania; ja­
kież dobrodziejstw o byłbym  przezto  dla 
ludzkości w y św ia d czy ł!«

Po takow em  zeznaniu  trudno b y ło  dla 
D on B en ity  zjednać łaskę sp ra w ied liw o śc i; 
przeto A u d ien za  royalc  skazała go na szu ­
b ien icę. Jednakże gubernator w ysp  F ilip iń­
skich , tak ze w zględu  na daw niejsze jego  
przykładne zachow anie się  i dobrow olne  
Z ezn an ie , jak i przez uw agę na politow a­
ł a  godny, ob łęd n y  kierunek jego  u m y s łu , 
*hiienił wyrok ten  na d z ies ięc io -le tn ie  w y -  
Ehanie do Prezydyjum  w  La Gom ery.

S Z  JE ś  Ć P T A K Ó W

a  M  A  R  T  Y  N  I  K I.

Józefina była najpowabniejszą z ltr e o le k ,  
uała w szystkie przym ioty tej ognistej ra- 
y* w d z ięk , ła g o d n o ść , t k l i w y ,  d ziecinny  

s ł , dobroć i w eso łość  ocien iona zary-

1 Mech b y l i c y ,  h lóry  powiehszej części p rzec iw  
§osccowi i podagrze  *ię używa.

ła tw e  przepom nien ie te g o , cc m in ę ło , za­
m iłow anie się  w  o b ecn o śc i, n iedbałość o 
los p r z y sz ły ; ujmująca n iew ia d o m o ść , i  
fantastyczne ży czen ia , b y ły to  zjednoczone  
prom ien ie w  sercu  tej p ięknej , cnotliw ej 
kobiety.

W szystkie Kreoiki robią d łu g i, a Józefi­
na była w tym  w zg lęd z ie  z duszą i  z cia­
łem  Breolka.C

Jedną z p ierw szych  pow inn ości m ałżon­
ka, bądź on jest k up cem , k o n zu lem , kró­
lem  albo cesarzem , jest zaspokojenie d łu ­
gów  sw ojej żony. Bo d laczegożby innego  
m iał się  n azyw ać m ężem ?

Bonaparte pojmując dokładnie stan m ał­
żeńsk i, n ie  m ógł zapoznać ow ego  słodk ie­
go i poezyjnego dw óch  dusz zw iązku , któ­
ry  wTym aga: aby dla pokonania cierp ień  i  
w ierzy c ie li tego  życia obopólnem i praco­
wać siłami.

C hm urzył się  on czasem  na t o , ale za­
w rze p łacił.

Jednego dnia w y liczy ł on  swojej m ałżonce  
dw anaście tysięcy  fra n k ó w , aby n iem i za­
spokoiła m odniarki, szw aczki, kupców  han­
dlujących kwiatam i i perfum am i. W rach u n ­
kach tych  była w yszczegó ln iona  n a leży -  
to ś ć : tysiąc p ięćset franków  za same śp ilk i, 
a dwanaście set franków  za pom adę , a to  
jako na n iezb ęd ny  użytek w przeciągu ty l­
ko jednego kwartału.

L iw eranci artykułów  tych czeuaL w  przed­
pokoju na skutek n eg o cy ja cy i, która s ię  
z m ałżonkiem  w  tym  w zg lęd z it ju ż by ła  
rozpoczęła .

W tej samój ch w ili przychodź jakiś cz ło ­
w iek  i prosi o łaskę m ów ieniu z Józefiną.

—  »Czegoż on żąda ?« zapytała Józefina.
—  »Ząda,® odrzekła pokojowa »złożyć  

u nóg tw oich  pani hołd  swój i klatkę z pta­
kami. A je że li to być n ie  m o że , zrzek łby  
się n areszcie z łożen ia  h o łd u , b y le  tylko  
klatka tego  zaszczytu dostąpić m ogła. Jest 
ona z b iałego drutu i zainyua w  sobie sześć  
rzadkich , bardzo rzadkich ptaków , które  
on um yśln ie i prosto z M artyniki dla c ie ­
b ie pani przywiózł.®

—. »Jako? ptaki z M artyniki 1 M oi ziom -
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Iłowie! Ach to pięknie!® rzeliła Józefina. pMu- 
bzo je  Iłu pic , i to natychm i ;st I®

— »Cena,« ozwała się pokojowa , »zdaje się m i 
być przesadzoną , a zwłaszcza w czasach rzeczy- 
pospoliłćj francuzkiej.®

-ę- ułleż on zada ?a
—  M iazem  z klatką dwanas'cie tysięcy franków. 

A to podobno je s t  za drogo .«
—  wBynajmniej I« przerwała jej.  m ow ę Józefi­

n a ,  k tóraby w pierwszej chwili za k ilka rybek 
złotych pływających w słoika , była uawet swój 
przyszły tron  oddała. rDw anaścic tysięcy fran ­
k ó w ,  wszak to jest n i c z ć m , a zwłaszcza jeźli 
k la tk ę  w dodatku daje. Na wyspie .Martynice n ie 
podobna za tańsze pieniądze dosta ptaków. A za­
te m  każ m u  wyliczyć dwanaście tysięcy franków.*

Po niejakiej chwili wróciła pokojowa do salo­
n u  i przyniosła sześć p taków , z których każdy 
dwa tysiące franków  kosztował. Józelina ujrzaw ­
szy j e  , zaczęła klaskać w ręce  , skakać z radości , 
a nareszcie rozp łakała  się śród tkliwych wspo­
m n ie ń  , ja k ie  te ptaki w niej obudziły.

—  r T a l t , t a k ,  są to ptaki z wyspy M artyn ik i ,  
m oje j  ukochanej ojczyzuy 1 a c h ,  ja k ż e  oue są 
p ięk n o !  P ię itne  ja k  moja ojczyzna 1«

Jak o ż  ptaki te- byty w arte  takiego uniesienia ; 
były one wprawdzie m ałego ksz ta ł tu ,  ale bardzo 
ozdobnie w yposażone ; p iórka  ich urozm aicone 
były najpięł ti i ic jszem i k o lo ra m i;  jeduo  z nich  
m ia ły  złote d z ió b k i , złote nóżki i złote końce u 
sk rzyde ł;  d rug ie  były w najdziwniejszy sposób 
nacieniowane.

—  ^Z apom niałam  powiedzieć,® rzek ła  pokojo­
wa , »iż len człowiek wyraźnie z a le c i ł , aby tym 
p ta k o m  ani kropli wody nie dawać ; gdyż one nie 
p iją  nigdy , i m ają  wstręt od wody.**

—  rPrawda, za p o m n ia ła m  ,« odrzekła Jó z e f in a ,  
żaden ptak  na wyspie Martynice nie pije wody ; 
p rzy p o m in am  sobie to bardzo dobrze .«

—  »Człowiek ten  zalecił t a k ż e ,« rzekła dalej 
p oko jow a ,  »aby go natychm iast uw iadom ić ,  jeżli- 
by który z ptaków p ió rk o ,  ozdobę , albo ja k i ­
kolw iek delikatny kolor u tracił.  Pędzie to zna­
k i e m ,  że p tak  je s t  s ła b y ,  a przedawca uleczyć 
go potrafi.®

— »P raw da , kuracyja ptaków w M artyn ice ,  j e s t  
na wysokim stopniu!® odezwała się Józelina.

—  »Z tego powodu dał m i swój n ap is :  m ieszka 
on przy ulicy wróblej,® rzekła pokojowa.

—  rJestto  jak iś  poczciwy i zacny człowiek,® 
odrzekła  Józefina. » P o w ie d z m u ,  iż zawsze milo 
m i  b ę d z ie , gdy się zdołam  odwdzięczyć za ra- 
dos'ć, k tó rą  m i dzisiaj sprawił.  Zapewnij go o 
m oje j  łasce. Dowiedz się o zdrowiu jego  źeny 
i dz iec i ,  i poszlej im  n iek tó re  m a łe  p o darunk i:  
s u k i e n k i , c h u s te c z k i , ko ronk i i cukierki.®

Przez  dwa d n i ,  które po tej scenie u p ły n ę ły ,  
zatrzymały ptaki swoje świetne kolory. Nie wy­
szły one z pokoju Józefiny , która pieszcząc się 
z n iem i poclilebnenii słowami , n ie mogła się im  
dość nadziwić. Rozrywka ta s p r a w i ła , iż zapo­
m n ia ła  o wszystkiem i n n e i n , a nawet o swojej 
toalecie. Trzec iego  dnia uakonicc z powodu przy­
jęcia, znakom itych osób ,  wyiiiesiouo ptaki do od­
ległego gabinetu. W ygnanie to stało się p rzy ­
czyną ich zguby. W pięć m inu t  po oddaleniu 
ich , p łocha rodaczka , za trudniona oglądaniem 
pięknych  b rauso le tek  , zapomniawszy o swoich 
z io m k a c h ,  poritczyła je  staraniu prostej dziew­
czyny.

Dziewczyna ta niedostatecznie była obeznaną 
z dyjetetycznemi p rze p isam i ,  k tó re  w zględem  
ptaków z wyspy Martyniki zachować było  po ­
trzeba. Postrzegła o n a ,  iż zwierzątka te zw ie­
siwszy sk rzy d e łk a ,  i roztworzywszy d z ió b k i , ża­
łośnie piszczeć zaczęły. Sądząc, ze  są spragnio­
n e ,  postawiła im  czem  prędzej w kla tkę wielką 
ill iż.inke z wodą. Zaledwo ptaki to pos trzeg ły , 
natychm ias t  rzuciły się z taką żądzą do w o d y . 
7. jaltą się rzucają dzikie kaczęta, któro długo w su- 
c h e in  miejscu  trzym ano. Lecz o dziwo 1 skoro 
opłukały m ilu tk ie  sk rzyde łka ,  natychm iast roze­
szły się po wodzio ż ó ł t e , n ie b ie s k ie , zielone i 
czerwone kolory , i zaczęły po niej pływać złote 
piórka. P taki zaś utraciwszy z dzióbków i nóżek 
pozło tę ,  odzyskały znowu dawną rzeźwość i w e­
sołość. P ió rka  ich  stawały się coraz bardziej 
szarein i , pstrok.it e m i , co ornitologii na wyspie 
Martynice nie największy zaszczyt przyniosło.

Biedna dziewczyna przerażona tal; niesłycha­
nym  w y p ad k ie m , okropnie skrzyknę ła ;  wszczął 
się rozruch  powszechny ; przybieźono w pomoc i 
posiano po p rzedaw cą ; ale go ju z  nigdzie zna­
leźć n ie  byio inoźna. Józelina  , aby nie zasę­
piać wzroku sw*' i w idokiem swoich nieszczę* 
snych z io m k ó w , rozkazała wypuścić j e  w ogród 
T u i l i je r y jó w , gdzie też wmieszawszy się p o n u ę '  
dzy m ieszkańców wysokich drzew kasztanow ych; 
jako  dawni z n a jo m i ,  wesoło z n iem i szczebiot81' 
zaczęty.

— «Tyś te m u  winna,® rzekła Józefina do p ° '  
bojow ej; upowiunaś była w iedzieć ,  iż z tak rz®“ '  
ltieini p takam i , ja k ie m i  są ptaki z Martyniki, °ie 
tym  sposobem  obchodzić się należy I®

Nu te słowa obecni zaledwo od śm iec h u  wstr*}  ̂
m a ć  się mogli. Każdy inyślił sobie w dns*y ' 
<DVs/.aluo są w ró b le ,  które w odnem i farbain* P° 
malowano'® Je d n a k ż e  żaden z obecnych tej B 
leśnej prawdy m ałżonce pierwszego llonzulo 0 
świadczyć się n ie  ważył.
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Z E  I. W  0 "V  A.

W  t y c h  dn i ach  o p u ś c i ł o  d r u k a r n i ę  dz i e ł ko  W ł n -  
J  t  i  ł  r  v  a k s i ę c i a  L u l i a r l o w i c z a  S a n g u s z k i :  
O  ch o w ie  ko n i  L w ó w  d r uk i em P i o t r a ' P  i 11 c r  a 1859 
( w e  L w o w i e ,  T a r n o w i e  i S t a n i s ł a w o w i e  u J a n a  Mil i -  
h o w s k i e g o )  w 8cc  si r .  53 .  A u t o r  o b z n a j o m i o n y  p r a -  
l i tycznie  z t y m p r z e d m i o t e m  , i le p o s i a da j ą c y  s t ada  p i ę ­
k n y c h  k o n i ,  z a m i e r z y ł  s ob i e  w y p a d k i  w ł a s n y c h  d o ­
ś w ia d c z e ń  udz i e l i ć  dla p o w s z e c h n e g o  uży t ku .  Jiziej j io 
j e ęo  w y k ł a d a  g ł ówn ie  s p o s ó b  i i od ow a n i a  p i ę k n y c h  i 
dz i e l nych  k o n i ,  w y b ó r  o g i e r a ,  d o b ó r  j ego d o  k o b y ł y  i 
W y c h o w a n i e  ź reb i ą t .  T e  t r zy  z a m i e r z o ne  p r z e d m i o t y  
Wył oż o ne  tu  j a s n o  i g r u n t ow n i e .  B y ł o b y  wi e l ce  j iozą-  
d a n ć m  , a by  za  p r z y k ł a d e m  t ego  s z a n o w n e g o  z i o m k a ,  
p o k a z a ł o  się więce' j  p o d o b n y c h  ksiąg w  t ym p r z e d m i o ­
cie , k tó r y  j ak j es t  j e J e n  z na j ba r dz i e j  nasz  kraj  i n t e r e ­
s u j ą c y c h ,  tak t ez  na z b yt  m a ł o  tknię ty p ol sh i em p i ór em.  
W y d a n i e  na w e l i n o w y m  papie ' r zc ,  o z d o b i o n e  na k a r ­
cie  n a p i s o w e j  s t o s o wn ą  d r z e w o r y c i n ą  ry l ca  A n t o n i e g o  
T e  p p  l a r a .  Ż y c z y ć b y  n a l e ż a ł o ,  a by  p i s mo  to nie  
t y l ko  sann  z n a w c y ,  mi ło śn i cy  koni  i p o s i a d a c z e  s t a d ,  
®!e w s z y s c y  g o s p o d a r z e  w s w e m ręku  m i e l i ; wię -  
sćj  b o w i e m  z. l ego  acz  kró tk iego  dz i e ł ka  n ab ę d ą  w i a ­
d o m oś c i  w  t ym p r z e d m i o c i e ,  niżel i  z na j ob s ze rn i e j s z e ­
go  z z a g ra n ic z n y ch  p i s m  p o s p o l i c i e  u k ł a d a n e g o  dzieła  ,
* n ie z a s tó so wa n c g o  do  naszego  kra ju .

T y g o d n ik a  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o  Ad.  H a s p e r o w -  
•k iego w y s z e d ł  Ner .  39.  i o b e j m u j e :  1) O  p r z e c h o w y ­
w a n i u  b u r a k ó w .  2 )  O  p r z e c h o w y w a n i u  o w o c ó w  (c iąg 
da l szy) .  3 )  O  p r z e c h o w y w a n i u  o w o c ó w  w  j a m a c h ,  h) 
O  s u s ze n i u  o w o c ó w .  5)  Dalszy cyig s p o s o b u  tuczen i a  
k y d ł a  r o s z c z o n e m  z b o ż e m .  6)  Hosz l a  roszcz en i a .  7)  
My ln e  s ą dzen ie  o a p a r a c i e  z wygr ze ' wa c zc m s R o ś r i -
* * e w  s k i c g o . « 8 )  P o w i d ł a  z o w o c ó w  z . i arnkow-cl i .

Z  W a r s z a w y .  A u t o r  s z a c o w n e g o  S ło w n ik a  p.  
S a m u e l  B o g u m i ł  1 i n d c ,  p r a c u j e  na d  s ł o wn i k i em p o -  
‘ OWuawczym na wi e l ką  skalę  na r ze c z y  po l sk i ego  i r u ­
ski ego.—  P .  M a c i c j o w s k i c g o  H is to ry ją  p r a w o d a w s lw  
* ła w ia ń s k ic h , j ak  dawnie)  na j ę z y k  rossyjshi  , laji t eraz  
Da f rancuzki  p r z e ł o ż o n o ,  i p r z ek ł ad  t en w y k o n a n y  p o d  
° k i c m  a u t o r a  w y j ść  ma  n i e b a w e m  w  P a r y ż u . —  Od  d. 
*60 pa ź dz i e r n i ka  w y c h o d z i ć  zaczn ie  p o d  r c d a k c y j ą  S. 
| - a s o c h i e g o  p i sm o  p o ś w i ę c o n e  z a b a w i e ,  p o d  t y t u ­
ł em : H u m o r y s ta  w a r s z a w s k i .

Z n a n y  z dz i e ł  f i l oz o f i cznych  w  j ęzyku n i emi ec k i m 
P 1 T r e n t o w s k i ,  w y k ł a d a  w  u n i we r sy t ec i e  1’r e j bu r -  
S® ( w  B r y z g a w i i )  f i lozof i czną  c n c y k i o p c d y j ę  n a u k ,  l o -  
6’kę i h i s t o r y j ę  f i lozofi i .

C P e t e r s b u r g a .  U s t a n o w i o n a  p r ? y mini s t er -  
*l ł r ie oświe cen i a  Bomisy j a  A r c hc o gr a f i c z na  ( p i sz e  »Ty-  
Sodnik Pc t e r sb u r sk i« )  c z y nn i e  p o s u w a  i r ozs ze rza  s wo -  
J® p r ac e .  Dla n a s zy ch  c z y te l n ik ów  n ie o b o j ę t n ą  z a p e w n e  
“ ędzic w i a d o m o ś ć ,  że się w  niej g o t u j e  s Z b i ó r  a k t ów 
J e żą c y ch  sic dz i e j ów Z ac h o d n i e j  Bossyi . a  G ł ó w n y m  do  
e t»J  m a t e r y j a ł e m  j e s t  me t ry k  L i t ewska  będ ą c a  tu p r z y  

*e n acic.  R e d a k t o r  zb io ru  P r o t o j e r e j  ł l r y h o r o w i c z  zaj -  
p UJc się jćj  r o z p a t r z e n i e m .  Z p r o t o k o ł u  pos i ed ze ń  

otn.ssyi  ciągle o g ł a s za n e g o  w  Dzienn iku  Mi n i s t e r s twa  
ś w ie c e n i a ,  d o w i a d u j e m y  s t ę , ze  p .  D a ą i ł o w i c z  , p r o -  
s ° t  u d i wcrSj,t c tu  K i jo ws k i eg o  ( a  t er az  Mo s^ t e w sk ic -  

|  A .  o świa dc z y ł  g o t o w o ś ć  d o  za j ęc i a  się w y d a n i e m  
uskicgo L i t ewsk i ego  S t a l u t u  1529 r.

N O w y  s p o s o . i  p r z e w o z u .  W  P a r y ż u  p r z c -  
zu wyna t ez i en i c . n  t ańszego  s p o s o b u  p r z e w o ­
dnik*1'^ Za P 0 m ° c ? kole i  że l azne j .  I  j ak  p e w i e n  u r zę -

' ua r yua r k i  w B r e ś c i c , w v m v ś l i ł  w i e j  mi e r ze  nasię-  
u j ęcą  m a c h i n ę  , k t ór ą  yc lo p o ste  n a z w a ł .  S kł ada  się 
^ 8 7- d ru c i a n e g o  ł a ń c u c h a  , k t ó r y  z a c z ą w s zy  od p u n -  

“ > z k tó r ego  się w y j e ż d ż a ,  w e d ł u g  p o t r z e b y  na w y ż ­

szym lub n i żs zym s ł u p c u  j e s t  r o z p i ę t y , i od  stu d o  
s tu  m e t r ó w  na r u c h o m ć m  s t a wi d l e  s p o c z y w a , k t ór e  
w  len s p os ó b  j e s t  u r i ą d z o n c ,  iż za u j ęc i em  p r z e c i w ­
wagi  s a m o  p o w s t a j e  i ł a ń c u c h  do  ró wn e j  z p i c r w s z ć m  
s ł u p c c m  w y s o k o ś c i  p o d n o s i .  Na t y m  t e d y  ł a ń c u c h u  
zawiesza  się p o w ó z  z p o d r ó ż n y m i .  W y o b r a z i w s z y  s o ­
bie  , źe p i e r w s z e  s t a wi d ł a  czyl i  dźwignic  są p o c h y l o ­
n e , ł a ń c u c h  w i ę c  za p o m o c ą  s we g o  c i ę ż a r u ,  z a c z ąwsz y  
od  s ł u p c a  na k . ó r ym  j e s t  r o z p i ę t y  , f o r m uj e  l ini ję wg i ę-  
t ą ,  niema!  j ak ł a ń c u c h  wi sz ącego  m o s t u ,  za c z ąws z y  od  
s ł u pa  , na k t ór ym j e s t  zawi es zo ny  , a p o w ó z  z p o d r ó ­
ż nymi  bez t r ud no ś c i  p o  n i m na d ó ł  sie z s uwa .  Z eś l i ­
z n ą w s z y  się w i ę c  aż d o  najniźszć j  części  odc inka  p o -  
j edyr i czego  l u k u ,  s t a n ą ł b y  i dalej  się nic  r u s z y ł ,  l ecz  
s t a wi d l o  w  t en  s p o s ó b  j e s t  u r z ą d z o n e  , iż tej s a me j  
chwi l i  jegc p r z e c i w w a g a  n a t y c h m i a s t  na d ó ł  s p a d a  , 
s t a w i d ł o  t edy  p o w s t a j e ,  i ł a ń c u c h  t nż  za p o w o z e m  
z n o w u  a o  p i e r wi a s t k o w e j  w y s ok o śc i  p o d n o s i ;  ł a ń c u c h  
t en  f o r m uj e  p r z e t o  n o w y  o dc i ne k  ł u k u , p o w ó z  ześl i -  
zguje  s ię d o  n a s t ę p u j ąc e g o  s t awi d ł a  , na które'm się t en  
sam m a n e w r  p o w t a r z a  i tak dal e j  aż d o  k oń c a  kolei .  
P o ru sz a j ąc a  za t em si ła pows ta j e  w kolei  p o c h y ł e j ,  a 
p r z ez n a c z e n i e m  m a s z yn e r y i  j e s t ,  t ę  p o c h y ł o ś ć  ciągle 
o d n a w i a ć ,  i c i ężar  p o  n a s t ę p u j ąc y c h  p o  s ob i e  ma ł yc ł i  
k o l e j a c h ,  co r az  dalej  p o p ę d z a ć .  W y n a l a z c a  w y k o n a ł  
już. en p l an  w Bresc i c  wzdłuż,  ćwierc i  m i l i ,  a t e r az  
w  C h a m p  de  M a rs  p o d o b n y  w y k o ń a ć  zamyś la .

V a n A m b u r g h .  »C ó r k a E  m i r a ,» d r ama  w e  
d w ó c h  a k t a c h ,  f  której  van A m b u r g h  p r z e d  p u b l i c z n o ­
ścią w P o r t  St .  Ma r t in  p o ka z u j e  s w o je  Iwy , t yg r ysy  i 
p a n t e r y ,  j e s t  l ichą r a m o t ą ,  k tó r ą  w y g w i z d a n o  w  P a ­
r y ż u ;  j ed n ak ż e  p o g r o m c a  z wi er zą t  van A m b u r g h ,  o b u ­
dzą w  m en a ż e r y j ą  swoją  t ak wielki  z a p a ł  w  p u b l i c z n o ­
ści ' ,  j ak i ego  op i sa ć  n i e p o d o b n a ,  i p rzeds t awia  laki  r o ­
dzaj  w i d o w i s k a ,  k tó r y  się p r a w i e  ba j ec z n o śc i ą  wy da j e .  
W c h o d z i  on  d o  k l a t k i ,  w  której  te d r a p i e ż n e  zwie rzę t a  
dz iko  się r z u c a j ą ,  a w  o ka mg n i en iu  ł a s zą  się wszys t k i e  
u nóg j ego  ; j c d n ć m  s p o j r ze n i e m  zgania j e  z mie j sca  a lbo  
ciska nićmi  o ziemię.  O b u d z i w s z y  w  ni ch  wś c i ek ło ść  i 
r o z d r a ż n i w sz y  j e  d o  n a j wy żs ze g o  s t o p n i a ,  t a k ,  iż r o z ­
p a l o n e  Srogością  w  o k r o p n y c h  su s a c h  wy s zc z e r za j ą  kły 
i d r ap i e ż n e  r o z t w i ć r a ją  pa?.u r y ,  j c d n ć m  skin i eni em g r o ­
mi j e  i zmusza  d o  na j tk l iwszych  p i e s z c z o t ;  w  o k a ­
m g n i e n i u ,  Iwy staja się p o t u l n ć m i ,  jak u ł a s ka wi on e  
psy  l izą nogi  j e g o ,  w ł a s n ć m i  r ękami  r o z t w i ć r a  p a s zc z ę  
t y g ry so m  i w t y ka  w  nią s wą  g ł o w ę ,  na  p a n t e r a c h  
i l a m p a r t ac h ,  k ł adzi e  s ię tak w y g o d n i e ,  j a k b y  na p oś c i e l  
z p u c h u ;  ł askocze  j e ,  p o d u s z c z a , i p o b u d z a  w  ni ch  
wszelki ,ćmi sp o s o b a mi  g n i e w ,  z a z d r o ś ć ,  mi ło ś ć  i w e  
w s zy s l k i ćm  ok a z u j e  się b yć  p a n e m ,  k t ór y  n i ćmi  s w y m  
w z r o k i e m  p o d ł u g  u p o d o b a n i a  p o w o d u j e .  T ak i  j e s t  n i e ­
mal  w i d o k ,  jaki  van A m b ur g h  p r z e d s t a w i a ;  ws z \ St k i ch  
w i d z ó w  o cz y  by ły  w  ni ego w l e p i o n e ,  k ażde  s e r ce  m i o ­
t an e  b y ł o  s t r a c h e m  i o k r o p n o ś c i ą ;  w  c a ł y m  t ea t r z e  j c -  
deu  ty lko  c z ł o w i e k  o k a z y w a ł  się z u p e ł n i e  s p o k o j n y m  , 
a t ym b y ł  van A m b u r g h . —  P o n i e w a ż  wielki  t en p o s k r o ­
micie!  s r og ic h  bcs ty j . v w t e r aź n i e j sz ym czasie  p o w s z e ­
c h n e  p o d z i w i e n i e  o b u d z ą ,  p r z e to  s ą d z i m y ,  iż nie od 
r z e cz y  p ę d z i e ,  gdy c zy te l n i ko m na s zy m o życ iu  j ego  
n i e k t ó r y c h  Szczegó ł ów udz ie l imy:  Yan  A m b u r g h ,  A m e ­
rykan i n ,  mia ł  z a l c d w o  la t  d w a n a ś c i e ,  gdy myś l  p o s k r a ­
mianiu s r og i ch  z wi er zą t  całą  dusz ę  j e g o  o p a n o w a ł a .  
Nic  r zek ł szy  ani  s ł o w a  n i k o m u ,  o p u ś c i ł  d óm rod z i c i e l ­
s ki ,  p r ze d z i e r a ł  się p r ze z  lasy j cnnć j  i drugiej  A m e r y ­
k i ,  p r z e s t a w a ł  z d / i h i ćmi  p l em i on a m i  L n i y s n w c a m i ^  u- 
czy ł  się o d  ni eb  p rz e b i eg ó w  p o k o n y w a n i a  d r a p i e ż n y c h  
ź wi e r z ą t ,  i w  króik im czas ie  o d w a g ą  i n i e z ł o mn ą  wolą  
p r z e s z e d ł  w i e j  sz tuc e  wszys t ki ch  s w y c h  n au c zyc i e l i .  
P o  s i e dmi u  l a t a c h  w r ó c i ł  z n o w u  o o  fami l i i ,  k tó r ą  w  t ym
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czasie wi e l or ak i e  k l ęski  s po tk a ł y .  W t e d y  p o s t a n o w i ł  
k o r zy s t a ć  z s t r asz l iwej  p o t ę g i ,  j aką  sob i e  z j e d n a ł  n a d  
d r a p i eż n ć m i  zwi erzę t ami .  U d a ł  się z n o w u  w  lasy a m e ­
rykańsk i e  , znos i ł  c i e r p l i wi e  g ł ód  i p r a g n i e n i e ,  n a r a ż a ł  
sic na  na j wi ęk s ze  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  n a ko n i e c  p r z y b y ł  
z p o w r o t e m , d l a  p ok az a n i a  s p ó ł o b y w a t e l o m  s wo im  
c u d ó w ,  j a k i ch  j e s zc z e  w  życ iu  s w o je m  n i gdy  nie  wi ­
dziel i .  W i e d z i a ł  o n ,  ze i s tnieje  t o w a r z y s t w o  p r o ­
w a d z ą c e  wi e l ki  h a n d e l  dzikie'mi z wi er zę t ami  z c a ł y m 
ś wi a t em.  P r z y s z e d ł s z y  do  niejakiego T y t u s a  , c z ł on k a  
t egoż  t o w a r z y s t w a ,  o ś w i a d c z y ł  m u ,  i i  b e z  wszelkie' j  
b r o n i  o d w a ż y  się wni j ść  p o m i ę d z y  m n ó s t w o  l w ó w  , t y ­
g r y s ó w  i l a m p a r t ó w ,  k t ó r y ch  w p r z ó d y  nigdy nie  wi ­
dzia ł .  Z  p o cz ą t k u  n i e  d a w a n o  m u  w i a r y , na r esz c i e  
t o w a r z y s t w o  p o s t a n o w i ł o  d o ś w i a d c z y ć  go w  tćj mier ze .  
S p r o w a d z o n o  ki lka l w ó w ,  t y g r y s ó w  i l a m p a r t ó w  r az e m,  
p o m i ę d z y  k t ó r y c h  m ł o d y  t en  c z ł o w i e k  w s z ed ł  ś mi a ł ym 
k r ok i em.  P rz ez  c h wi l ę  o b a w i a n o  się o  j e g o  ż y c i e ,  ale 
u s ł y s z a w s z y , ze ou  p o m i ę d z y  nićmi  n a r o d o w ą  p i eśń  
śp i ewa  , znikła  w  wi dz a c h  wsze l ka  o b a w a  , i w t e d y  
p r z e k o n a n o  się j ak  t en  n i eu s t r a s z o n y  p o g r o m c a  s p o j ­
r ze n i e m  i mi ną  l w ó m ,  t y g r y s o m  i l a m p ar t o m  u s z a n o ­
w a n i e  n a k a z y w a ć  u mi a ł .  O d  tej  chwi l i  m ł o d y  t en  A m e ­
r y k an i n  z os t a ł  n i e r o z d z i e l n y m  t o w a r z y s z e m  l w ó w ,  t y ­
g r y s ó w  , p a n t e r ó w  i l a m p a r t ó w .  S yp ia ł  n a w e t  p o m i ę ­
d zy  n i ćmi .  P o  c z t e r e ch  l a t a c h  w y s t ą p i ł  z j w ć m i  u- 
czni ami  n a  t e a t r ze  w  N o w y m  J o r k u ,  późnić j  w  L o n d y ­
n i e , a t e r az  w y s t ę p u j e  w  P a r y ż u .  W s z ę d z i e  p o d z i w i a ­
n o  t ego  p o g r o m c ę  i z d u m i e w a n o  s i ę ,  d o  j a k ie g o  s t o ­
p n i a  p o s ł u s z e ń s t w a  i p o w o l n o ś c i  p r z y p r o w a d z i ł  bes ty -  
je  n i c o s w o j o n e .

N o w y  L e a r .  P r z e d  s ą d  w e  F r a n c y i  w y t o c z y ł  s ię 
n i e d a w n o  w y p a d e k  n a s t ę p u j ą c y :  M a ł ż o n k o w i e  I ) e r c c q  
t r u d n i ą c y  się h a n d l e m  i dz i e r ż aw ą  c ł a ,  uzbie ra l i  sobi e  
z n a c z n y  mają t ek .  F a m i l i j a  i ch  sk ł a d a ł a  się z t r o jga  
dz i ec i ,  k t ó r y m  dal i  j ak  na j p i ękn i e j sz e  w yc h ow a n ie . .  G d y  
dzi ec i  p o d o r a s t a ł y , r o d z i c e  rozdz i e l i l i  p o m i ę d z y  n i e '  
zn ac z ną  część  z a r o b i o n e g o  m aj ą t ku .  Na j s t a r s z y  syn  
w d a ł  s ię w  s p ek u l ac y ję  d o b r a m i , k tó r a  się m u  z u p e ł ­
n i e  n i c  p o w i o d ł a ,  i b y ł b y  d o  sz cz ę t u  s ię z r u j n o w a ł ,  
g d y b y  r o d z i c e  n i e  z ł oż y l i  za n i e g o  znaczne j  r ęko j mi .  
S t a r s z a  c ó r k a , p a n i  Le s s e  , r zu c i ł a  się d o  h a n d l u ,  ale  
z b a n k r u t o w a ł a ;  r o d z i c e  s t a ra l i  się jej t akże  za l i czeniem 
n o w e j  s u m m y  d o p o m ó d z .  N a j m ł o d s z a  zaś c ó r k a ,  k tóra  
p o s z ł a  za k r ó l ew sk i eg o  b u d o w n i c z e g o  p a n a  L c f r a n c  , 
b y ł a  w  p r a w d z i e  b o g a t a ,  ale sk ą pa  i c h c i wa .  P o d  p o ­
z o r e m  p r z y w r ó c e n i a  r ó w n o w a g i  w  p o d z i a l e  ma j ą t ku  
p o m i ę d z y  nią a s t a r s zćm jej r o d z e ń s t w e m ,  ż ąda ł a  od  
o j c a ,  aby  jej  o d s t ą p i ł  t r zy  r e a l n o ś c i ,  k tó re  w  Va u gi -  
r a r d  j eszcze  m u  p o z o s t a ł y .  S t a r y  o jc i ec  p r z y c h y l i ł  się 
d o  j e j  żądania .  L e c z  w k r ó t c e  p o z n a ł ,  j aka  n a g r o d ę  za 
te n i e r oz są d n ą  m i ł o ś ć  o d e b r a ł .  Z a r a z  p o  p o d p i s a n i u  
d o k u m e n t u ,  p r z y b y ł  w o ź n y  z o ś w i a d c z e n i e m ,  a b y  r o ­
dz i ce  z w ł o ś c i ,  w htórć j  j uż  p r z e z  l a t  kk  m i e s z k a l i ,  a 
k t ó r ą  t e r az  w  d a r o wi ź n i e  swćj  c ó r c e  ods t ąp i l i ,  n i e z w ł o - 1 
cznie  s ię wyn i eś l i .  R o d z i c e  p r o s z ą ,  a b y  nie  r u s z a n o  
i ch  z m i e j s c a ,  o d w o ł u j ą c  sie do  s ą d u ,  l ecz d o k u m e n t  
w  len s p o s ó b  j e s t  u ł oż o n y ,  iż dla  n i ch  n i e p o m y ś l n y  
w y r o k  w y p a d a .  C h o r o w i c i  i w  p o d e s z ł y m  w i e k u  p r z y ­
m us ze n i  są o p uś c i ć  p o m i e s z k a n i e  , d o  k t ó r e go  się p r z y ­
zwycz a i l i .  W y p r o w a d z a j ą  się za t em do  T h o m m e r y ,  
m a ł e j  w ł ośc i  p o d  F o n t a i n e b l e a u .  Nie  z o s t a ł o  im nic 
w i ęc e j  j ak  t y l ko  m a ł a  k w o t a  w  p a p i e r a c h  i s r e b r o  s t o ­
ł o w e ,  o s t a tn i  zaby t ek  d a w n e g o  ich o b y w a t e l s k i e g o  m i e ­
n ia .  S p r z e d a w s z y  j e d n o  i - dr ug i e  żyl i  z t ego  kap i ta ł u
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o b o j e  p r z e z  l a t ' p i ę ć  b a r d z o  s k r o m n i e .  G d y  się t o  źró­
d ł o  w y c z e r p a ł o ,  w y d a l i  n a  s i eb i e  ki lka  m a ł y c h  w e x l ów .  
N a d s z e d ł  t e r m i n  w y p ł a t y ,  n i e  b y ł o  p i e n i ę d z y  w  d o m u ;  
s t a r z e c  o b u r z y i  się m y ś l ą ,  że nie  j e s t  w  s tanie  u i śc ić  
s ię w  s wć m p r z y r z e c z e n i u ,  p o s t a n o w i ł  p r z e t o  c h w y c i e  
się o s t a t n i eg o  s p o s o b u .  P r z y b y w a  d o  P a r y ż a  —  P a n i  
L e f r a n c  j e s t  w  N e u i l l y  ; ' s t a r ze c  i dz i e  d o  N e n i l l y  —’ 
P a n i  L e f r a n c  w s i a d a  w ł a ś n i e  d o  p o w o z u  d l a  u ż yc i a  
r an nć j  p r z e j a z d k i ;  l oka j  w o ł a  n a  s t a r c a ,  a b y  się u m ­
k n ą ł  z d r o g ; , a p o w ó z  s p i e s z n o  o d j eż d ża .  S t a r z e c  u-  
da j e  s ię d o  p r z e d p o k o j u  i c z e k a  p o ś r ó d  z u c h w a ł y c h  i 
d r w i ą c y c h  z n i ego s ł u ż a l có w.  C ó rk a  p r z y b y w a  z p o ­
w r o t e m , o j c i ec  z a s t ą p i ws zy  j e j  d r o g ę ,  b ł a g a ,  l ec z  za­
m i a s t  wszelk i ć j  o d p o w i e d z i ,  za d r z wi  w y r z u c o n y m  z o ­
s t a je .  Ni es zc z ę s ny  w r a c a  z N e u i l l y  d o  P a r y ż a  i z a m ­
k n ą ws z y  się w  p o k o j u ,  p i s z e  n a s t ę p u j ą c y  l i s t  d o  nie-  
wdz i ęc z nć j  swć j  c ó r k i :  »Jeżel i  j u t r o  d o  p o ł u d n i a  innio 
n i e  w s p o m o ż e s z , p a m i ę t a j , iż m n i e  n i e c z u ł o ś ć  t w o j a  
d o  r o z p a c z y  p r z y w i e d z i e ! *  —  P a n i  L e f r a n c  p r z e c z y t a ­
w s z y  l i s t ,  k t ó r y  o j c i e e  w ł aś n i e  z r o s i ł  Swoj ćmi  ł z a m i ,  
z a c z y na  się śmi ać  z  tćj  n i ewc z e snć j  po gr óż k i .  —  U d e ­
r za  w y z n a c z o n a  g o d z i n a ,  p a n  D e r e c q  n i e o t r z y m a w s z y  
z n i zkąd  p o m o c y ,  nab i j a  p i s t o l e t  i życ i e  s ob i e  o db i ć r a .  
T a  ka t as t ro f a  p r z e b u d z a  panią  L e f r a n c  z  o b o j ę t n o ś c i , 
al a  n i e  z p o w o d u  o c k n i o ne g o  w nićj  d z i e c ę c eg o  u c z u ­
cia  , l ecz z o b a w y ,  a b y  się sąd  n i c  w d a ł  w  t ę  s p r a w ę .  
D o w i e d z i a ł a  się b o w i e m ,  iż o j c i ec  p r z e d  o d e b r a n i e m  
s ob ie  życia  p o d a ł  n a  nią s ka rgę  d o  s ą d u . —  Dl » zab i c-  
żeni a  w i ę c  n i e p r z y j e m n y m  s k u t k o m , p o s p i e s z a  d o  
T h o m m e r y .  Z  o t wa r t e m i  r ę k o m a  p r z y j m u j e  j ą  ma t k a .  
T a  z a c n a  kob ić t a  n i e p o s i a d a  się z r a d o ś c i ,  w i d z ą c ,  j* 
w  c ó r c e ,  k t ór ć j  j u ż  od  l a t  p i ęc i u  n i e  w i d z i a ł a ,  c z u ło ś ć  
się o cknę ł a .  D i ć d n a ,  o s z uk a n a  m a t k o !  Pan i  L e f r a n c  
gra k o m e d y j ę  z t o bą .  P r z y r z e k a  ona  s w o j ć j  m a t c e  r o ­
czną p en s y j ę  c z t e r ys t a  f r a n k ó w ,  zab i ćr a  z sobą w , z 7 j  
s tk i ć  p a p i ć r y  ojca  i o d j ć ż d z a .  — N a d c h o d z i  z i m a ,  nić 
flfia pens y i  , pan i  D e r e c q  ż y j e  t y l ko  z j a ł m u ż n y  , którć j  
w ł o ś c i a n i e  w  T h o m m e r y  jćj  udz i ć l a j ą .  N a k o u i e c  w  mi e­
s i ącu  k wi et i i iu ,  p o s t a n a w i a  o d w i d z i ć  s w o j ę  córkę  
p r z y p o m n i e ć  j e j  w y z n a c z o n ą  p e n s y j ę .  W  n ę d z n e j ,  lek- 
kićj  o d z i e ż y ,  o s t a tn i e j ,  k t ó r a  j ć j  p o z o s t a ł a ,  idzie p i e ­
s zo  d o  Neui l l y  i b ł aga  o  l i tość s wo j ć j  córki .  —  N a d a r e ­
m n e  zab i eg i ,  córka  g ł uc h a  na ws ze l k i e  p r ze d s t a w i e n ia -  
Nie  b ę d z i e m y  tu p r z y t a c z a ć  j e j  o d p o w i e d z i .  P o d o b n i e *  
i d r u ga  p r o ś b a  p e ł z n i e  bez  skutku .  N a r es z c i e  b i ćdn#  
w d o w a  zanos i  p r z e c i w  s wo im  d z i e c i o m d o  s ą d u  s k a r ­
g ę ,  ( c o  j u ż  d a w n o  nc z y n ić  b y ł a  p o w i n n a ) ,  a sąd ska­
zu j e  dzieci  na p ł a c e n i e  m a t c e  r o c z n ć j  p e n s y i  S, 700  
f ra n k ó w

N a p o l e o n  w m a s c e .  N a p o l e o n  p o s t a n o w i ł  p e w ­
n eg o  dnia  z r ob i ć  sob i e  r o z r y w k ę  i p o s z e d ł  na b a l  w  ma­
sce.  Z  p o c z ą t k u  w i o d ł o  s ię  m u  p o m y ś l n i e ;  wmi es za  
się p o m i ę d z y  c iżbę  i b y ł  b a r d z o  z a d o w o l o n y ,  że %° 
n ic  p q z u ano .  Atol i  w k r ó t c e  ca ł a  c i żba  p r z e d  n i m *■' 
r oz s t ą p i ł a ,  a N a p o l e o n  p o s t r z e g ł s z y ,  że  p o m i m o  z a m a* 
s k ow a n i a  z os t a ł  p o z n a n y m ,  p o s p i e s z y ł  czćm p r ęd z e j  do  
g a r d e r o b y ,  u m a s k o w a ł  się i na c z e j ,  i z n o w u  na ba l  P° "  
w r óc i ł .  L e c z  s ko r o  w s z e d ł . n a  salę,  p u b l i c z n o ś ć  u j r z a w ­
szy go,  z n o w u  p r z e d  n im się r oz s t ąp i ł a .  N a p o l e o n ,  *3 
dąc ,  że j e s t  zd r a d z o n y m ,  o fukną ł  się nr  s w e g o  p ók oj ow c s *  
W  tern j e d e n  z a d j u t a n t ó w ,  k tó r y  wi e d z i a ł  o  t a j emni e j *  
zb l i żywszy  się d o ń ,  r zek ł  m u  z c i cha  : t S i r e ,  j e ® 
ch ce s z  b y ć  n i e p o z n a n y m  , s p u ś ć ż c  n a  d ó ł  r a m i o n a , 
s k o r o  j e  w  t y ł  z a ł o ż y s z ,  s ł o w o  C E m p e r e u r ! o d  u 
d o  us t  p r ze c h o d z i . *

Jego C esarzew iczow skie j M ości A r c y k s ię c id  
, p r z e z  A . R ościszew skiego .
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